
M a t e r i a ł y

W ALERIA SZALAY-GROELE I EDWARD GROELE W WALCE 
Z HITLEROW SKIM OKUPANTEM W LATACH '1939 - 1944

Postać W alerii Szalay-G roele, długoletniej w ychow aw czyni pokoleń 
polskiej młodzieży, au tork i kilkudziesięciu książek, utw orów  scenicznych 
i innych publikacji o treści historycznej była do roku obchodów Tysiąc­
lecia państwowości polskiej całkowicie zapom niana. Po raz pierwszy 
przedstaw iono jej sylw etkę podczas walnego statusowego zgrom adzenia 
Tow rzystw a M iłośników Ziem i 'Mieleckiej w  Mielcu; w kolejnych spot­
kaniach poświęconych W. Szalay-G roele tem at ten budził ogrom ne za­
in teresow anie ,słuchaczy, przew ażanie m ieszkańców .Mielca i jego oko­
lic 1. Badania nad curriculum  'vitae W alerii Szalay-G roele au to r rozpo­
czął od poszukiw ań archiw alnych i bibliotecznych, n ie pom ijając także 
placówek naukowych, k tó re  z rac ji /specyfiki badań  m ogły kryć m ate­
riały  lu b  przyczynki do biografii zapom nianej rep rezen tan tk i lite ra tu ry  
dla dzieci i  m łodzieży okresu zwanego Młodą Polską oraz m iędzywo­
jennego dw udziestolecia 2. E fektem  długoletnich poszukiw ań jetet znacz­
ny zasób m ateriałów  (kilkanaście tek), wśród nich także rękopisy i o ry ­
ginalne dokum enty, rzucające światło na życiowe perypetie  długiej w ę­
drówki i działalności W alerii Szalay-Groele.

Idąc śladam i działalności pedagogicznej, ku ltu ra ln e j i literack iej W a­
lerii n ie m ożna pominąć losów jej męża, również pedagoga, pracow nika 
nadzoru w W ielkopolsce pełniącego obowiązki inspektora na pow iat po­
znański do '1939 roku, kiedy to po napaści hitlerow ców  na  Polskę w raz 
z żoną W alerią zcjśtał siłą usunięty  z własbego ,domu w  dzielnicy Sołacz 

[ i udał się na w ojenną tułaczkę 3.

1 A utor wygłosił wówczas następu jące w ykłady publiczne: „O życiu i twórczo­
ści W. Szalay-G roele” (8 lu tego 1968 r., k lub  ZMS „Echo” w  Mielcu), „Związki 
Kulturalne W alerii Szalay-G roele z ziiemią m ielecką” (19 lutego 1968 r., Zakładowy 
■Dom K ultu ry  w  Mielcu), w ieczornica lite racka  w  11 rocznicę śm ierci W,. Szalay- 
-Groele (3 m arca 1968 r., Przecław ); ponadto w ykłady TW P w  M ielcu o raz syste­
matycznie do 1985 r. w  m ieleckich szkołach średnich.

2 K siążki W alerii Szalay-G roele w ydaw ały  on. in.: Polska M acierz Szkolna, P ol­
skie Tow arzystwo Pedagogiczne we Lwowie, M. A rct w  W arszawie, Państw ow e 
W ydawnictwo K siążek Szkolnych, najw ięcej jedinak w ydaw nictw o K sięgarni św.
Wojciecha w Poznaniu. Zoto.: Bibliographia librorum  a Libr aria S.(ancti) Adalberti 
annis MDCCCXCV  - M C M L X IX  anno a Libraria condita septuagesimo quinto a Bo- 
iesżao Z ynda digestci atąue elaborata. Posnamiae, V arsowiae, L ublini — MCMLXX,

3,01 e t a.
3 Zob.: W spom nienia m łodzieży w ielkopolskiej z lat okupacji niem ieckiej. Oprać.

°T Z. G rot i d r W. Ostrowski. In sty tu t Zachodni, Poznań 1946. Także rei. Alfonsa 
Zajączkowskiego w  posiadaniu au to ra  oraz W. S z a l a y - G r o e l e ,  Przebieg m o- 
lego życia. Rękopis w  posiadaniu autora.

C P rz e g lą d  Z a c h o d n i  2/1986 ■  1

Przegląd Zachodni, nr 2, 1986 /  U  Instytut Zachodńi



82 M ateriały

O ile .Waleria Szalay-G roele zdołała wyjść cało z w ojennych, pię­
cioletnich ciężkich perypetii, o tyle jej mąż, EJdward, nie przeżył do koń­
ca wojny; zatrizymalny przez Gestapo na  czynnej w spółpracy z podziem ­
nym  ruchem  oporu i  ta jnym  nauczaniem , zginął zam ordowany w obozie 
koncentracyjnym  Buchewald 4.

H istoryczne i patrio tyczne m otyw acje sk łan iają  aiitora niniejszego 
m ateria łu  do przedstaw ienia w ojennych losów obojga małżonków — W a­
le n i  i Edw arda Groele, ponieważ ich  udział w  czynnej walce z .wrogiem 
narodu  polskiego był znactelny, a nieledw ie w k ilku  a rtyku łach  p raso ­
w ych o kró tk iej żywotności ukazany 5.

A rtyku ł nin iejszy przedstaw ia szereg epizodów z działalności p a tr io ­
tycznej W alerii Szalay-G roele i jej męża Edw arda pddczas okupacji na 
ziem iach polskich.

A utor pragnie w .tym m iejscu serdećzhie podziękować tym  w szyst­
kim , k tórzy przyczynili się do ustalenia faktów  W żm udnych i ponad 
dw udziestoletnich poszukiw aniach naukowych, zaś 'Insty tutow i "Zachod­
niem u za życzliwe przyjęcie i ogłoszenie tej pracy drukiem .

]
l . R y s  b i o g r a f i i W a l e r i i  S z a l a y - G r o e l e  c

Rozpocznijmy od arch iw alnej relacji. j
„W płynęło dnia 12. 06. 1967 roku, T. „Sz”. ^

O rtyl Leon, Legnica. Legnica dnia 10. 06. 1967. „
Szanowny Panie! Obawiam  się, że będzie P an  rozczarowany moimi w spom nie- ji 

n iam i o P ani Prof. W alerii Szalay-Groele. Czas zaciera w pam ięci pew ne fak ty  
i zdarzenia. D latego m oja relacja  nie będziie n a  pew no tym, czego P an  oczekuje. ;  ̂
Osądzii to P an  zresztą sam.

„Pani Szalay-G roele uczyła mię h istorii Polski w la tach  1946- 1947. Początkowo I ^  
nie widzieliśmy, a raczej to może ja nie wiedziałem , że jest ona pisarką. Później q  
ktoś nam  powiedział, że jest ona au torką powieści historycznych dla dzieci i m ło­
dzieży, co zresztą potw ierdziła zapytana wręcz. F ak t ten  w ykorzystywaliśm y, p ro ­
w okując ją do rozmowy na tem aty  jej twórczości, oczywiście wtedy, gdy nie byliś­
my przygotow ani do lekcji. N astępnie poprosiliśmy, by czytała nam  fragm enty swo­
ich powieści. Jedna z nich przeczytana została w  całości na lekcjach historii. Była 
to, o ile sobie dobrze przypom inam , powieść „W orlim  gnieździe”. C zytającą była 
sam a au torka, co jej spraw iało dużą przyjem ność, szczególnie wtedy, gdy przeryw a­
jąc czytanie kom entow ała jakiś epizod. O ile dobrze pam iętam , to zastrzegała się. ^  
że czytaniem  tym  poszerzam y sobie zdobyte wiadomości z zakresu historii. 2 •

„Nauczanie h istorii rozpoczęła od w prow adzenia małego zaszyciku o wym iarach 
notesu, w  którym  każdy uczeń zapisywał w ażniejsze daty  i zdarzenia historyczne , 
w  m iarę prowadzonych w ykładów. Był to więc swego rodzaju  konspekt. Prow adzę- ^

U:
ki
d;
M
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si<

4 Zob.,: E. B a . r t k e ,  Pam iatnik w  Buchenwaldie. M oskwa 1966; A. C a  b a ł a -  
Upiory tune lu  Dora. W arszawa 1959; H. G r o s s m a n ,  W ypełn iliśm y przysięgą BU' 
chenwaldu. „Nowiny Rzeszowskie”, n r  114/4941 z 15 m a ja  1965, s. 3; S. M a l a w s k i  
Księgarskie konspiracje. W arszawa 1966, ss. 135, 194 i 199; P am iętn iki nauczycieli ę rQ 
z obozów i w ięzień  h itlerow skich  1939-1945. W arszaw a 1962; M. P o d k o w i ń s k i  llc2f 
W eim arski rodowód. „T rybuna L udu” aur 111 z 23 kw ietn ia 1967 r., s. 6.

5 Publikacje prasow e w  tygodniku W SK-PZL-M iełec „Głos Załogi” oraz B- \v j- 
N i c z y p o r u k ,  W ystaw a o przeszłości. „Nowiny Rzeszowskie” n r 123/1960.
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nie no ta tek  w  tak iej formie uzasadniała tym, że pozwoli to nam  na szybsze opa­
nowanie m ateria łu  i jego prędkie powtórzenie. N otatki mieliśmy założone od po­
czątku historii Polski mimo, że w ykłady rozpoczęła od późniejszego okresu. Tyle, 
co pam iętam  o tych chwilach związanych z bardzo sym patyczną postacią, jaką n ie­
wątpliw ie była pani prof. W aleria Szalay-Groele. Z wysokim  pow ażaniem . . . ” 6

Ksiądz Feliks Podgórniak, rodem  z Kańczugi, w ieloletni proboszcz 
parafii rzym sko-katolickiej w  Rzędzianlowicach koło Mielca, k tó ry  jako 
ludowiec m iewał poważne przykrości ze strony  swoich władz zw ierzch­
nich 7, pozostawił ‘bardzo ciekaw e wspom nienie o W aleni Szalay-Groele, 
k tórą poznał w czasie okupacji hitlerow skiej, gdy w latach  1939 - 1944 
ukryw ała się m. in. także na plebanii w  RzędzianoWicach 8. ,

W alerię Szalay-G roele znało dziesiątki innych osób, z k tórych żyją 
jeszcze tylko nieliczne 9. Kim  była i co zdziałała dla swoich, dla narodu?

Urodziła się 12 m arca 1873 roku  we wisi Czartowiec na  ziemi h ru ­
bieszowskiej, ówczesnego Królefstwa Polskiego. Księga urodzonych  p a ­
rafii rzym sko-katolickiej w Łaszczowie, do którego adm inistracyjnie na­
leżał Czartowiec, podaje, że W aleria została ochrzczona 30 m arca o go­
dzinie 7 wieczorem 1873 roku. W obrzędzie tym  uczestniczyli Kazimierz 
Pańkowski i M aria Rakowska —  jako rodzice chrzestni, oraz Ludw ik 
Rakowski i H onorata Pańkow ska w charakterze świadków.
„Dziecię urodziło się ze ślubnej m ałżonki Jadw igi Pankow skiej, la t dwadzieścia 
jeden m ającej, ojcem zaś jest S tanisław  Szalay, la t 29, oficjalista dw orski” 10.

A kt urzędow y sporządzony w języku rosyjskim  i podający jeszcze 
inne szczegóły nie budzi żadnej wątpliwości a wszelkie sugestie, zapi­
sy na później w ytw orzonych dokum entach nie są zgodne z praw dą, gdyż 
data urodzenia była celowo przesuw ana ó kilkanaście la t ku przodowi. 
Ojciec W alerii był człowiekiem odznaczającym się wieloma zaletam i 
Umysłu i charakteru , ukończył chlubnie Szkołę Rolniczą w Dublanach 
koło Lwowa w 1871 roku i uzyskał dyplom  tzw. „samodzielnego gospo­
darza”. M atka W alerii, Jadw iga z Pańkowskich, była uczennicą prof. 
Mikulego, związanego z biografią F ryderyka Chopina. U m iała.dobrze grać 
tta fortepianie, znała język francuski i niemiecki. W aleria, po zapoznaniu 
się z w stępnym i elem entam i wiedzy w  zakresie szkoły ludowej, zaczęła 
pobierać nauki od nauczycieli domowych. A tm osfera dom u rodzinnego 
Wywarła duży w pływ  na kształtow anie się jej 'charakteru i poglądów, 
Uwłaszcza patriotycznych i obywatelskich. W rażliwa umysłowość W ale- 
r ii chłonęła treści historyczne i legendarne, k tórych nie brak  było w 
okolicach Czartowca, Łaszczowa i Tomaszowa Lubelskiego, miejscowo­
ściach nasyconych krw ią powstańców z 1863 roku u .

6 L ist w  posaadaniu autora.
7 Wg re lacji u stnej ks. F. Podgórniaka.
8 W spom nienia pisem ne ks. F. Podgórniaka — archiw um  autora.
9 Np. M aria W ątróbska, rad n a  M iejskiej R ady Narodowej w  Mielcu, K arol 

Groele — b ra tan ek  stryjeczny E dw arda Groelego, m gr iinż. W ładysław  W ydro — 
Uczeń W alerii Szalay-Groele.

10 Odpis i tłum aczenie z j. rosyjskiego n a  j. polski w ykonano na prośbę auitora 
^  Referacie K ultury  Urzędu M iasta Tomaszowa Lubelskiego.

11 Zob.: E. R a s t a w i e c k i ,  Z abytk i starożytności na ziem i' naszej. B iblioteka
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W rękopisie „Przebieg m ojego życia” W aleria wspomina, że kurs 
nauk szkolnych pobierała w domu. Nauczycieli m iała znakomitych, m. in. 
d r Ludw ik B irkenm ajer, d r Franciszek Stefczyk, prof. Trochanowski
i inni. M uzyki uczyła ją m atka, Jadwiga. Już wówczas W aleria próbo­
wała „składać rym y”. K olejnym  etapem  jej edukacji były lata  nauki 
spędzone na pensji W iktorii Niedziałkowskiej we Lwowie, gdzie W ale­
ria —  jeszcze jako studentka została „boną klasow ą”, czyli wychow aw­
czynią i opiekunką koleżanek. W latach 1898 - 1902 W aleria odbywała 
stud ia  muzykologiczne w K onserw atorium  Lwowskiego Tow arzystw a 
Muzycznego, specjalizując się w nauce gry  na fortepianie, teorii kom ­
pozycji i kontrapunktu . Godne odnotowania jest także to, iż W aleria 
Szalay równolegle uczęszczała na w ykłady z h istorii powszechnej, hi­
storii Polski i dziejów lite ra tu ry  polskiej w U niw ersytecie Jana Kazi­
m ierza. Należała więc do m łodych pozytyw istek przełam ujących wieko­
wą tradycję, iż kobieta na ławie uniw ersyteckiej była ewenementem .
Taki k lim at panował także we wszechnicy lwowskiej.

Studia wyższe ukończyła Szalayówna za rek to ratu  ks. prof. dr Jana 
Fijałka, znanego historyka. W ykładali wówczas: dr Kazim ierz Tw ardow - ; 
skd, d r  Jan  B oło z - An tonie w iez, iprof. Ludw ik Finkel, dr P io tr Chmielów- E 
ski i w ielu innych w ybitnych uczonych, których nazwiska na trw ałe  za- ] 
pisały się w dziejach polskiej nauki. Nie można tu  pominąć wybitnego 
historyka prof. Szymona Askenazego i dr Romana P iłata. x

Dalsze losy W alerii Szalayówny związane są z niewielką wioską, po- 2 
łożoną kilkanaście kilom etrów  na południe od Rzeszowa — Lutoryżem . c 
Często przebyw ała tam  M aria Konopnicka, co potwierdza tradycja ży- r 
wa do dnia dzisiejszego12. Konopnicka poleciła właścicielowi dworu, v 
niejakiem u Suszyckiemu, młodą nauczycielkę W alerię Szalay na stano- r , 
wisko nauczycielki w  tam tejszej szkółce. Była w  niej tylko jedna izba' ^ 
lekcyjna i niew ielkie m ieszkanie dla pedagoga. W aleria z zapałem  od- 2i 
dała się pracy szerzenia oświaty wśród ludu. Poza lekcjam i zaczęła pro­
wadzić organizację chłopców pod nazwą „Pobudka”, której celem było 
wychowanie chłopców w duchu miłości ojczyzny. Wzbudziło to  zain­
teresow anie podejrzliwej c.k. policji, co w efekcie spowodowało prze­
niesienie W alerii Szalay do oddalonego Przecław ia, zwanego „Zaświe- 
ciem ”.

Było to w  burzliw ym  roku 1905. O tych czasach w okolicach Rze­
m ienia i Przecław ia istnieje pam iętnik Leona W ątróbskiego, odnaleziony j re 
przez uczestników badań etnograficznych pod kierunkiem  doc. Francisz- ży 
ka Kotuli. Zapiski W ątróbskiego są dziś .pierwszorzędnym źródłem do i  tó 
dziejów Przecław ia z początków XX wieku, a ich ranga będzie w zrastać j 
z biegiem czasu. Otóż W ątróbski m. in. tak  pisze:

W arszawska, 1844, t. 1, ss. 633-634 (Czartowiec — znaleziska); J. S e r u g a ,  K rw a-  pjs 
w y  dzień w  Tomaszowie O rdynackim  w  dniu 5 lutego 1863 r. (Przyczynek do dzie­
jów  pow stania styczniowego w  Zamtijszczyźnie) — T eka Zam ojska 1920, n r  2, ss. tyg
65 - 80; J. P e t e r ,  Szkice z  przeszłości m iasta kresowego  (Tomaszów Lubelski). Za­
mość 1947, s. 427.

12 Zob.: K ronika U niw ersytetu  Lw ow skiego II  (1898/9-1909). Zestaw ił d r Wik- naz 
to r H ahn. Lwów 1912, s. 668. W ykazy statystyczne. Zob. też: A. K n o t ,  G alicyjskie 
w spom nienia szkolne. K raków  1955.
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Jeśli się mówi o szkole w  Przecław iu, to nie można pom inąć jasnej postaci 
na terenie szkoły, k tó ra  w niosła tyle ośw iaty i ku ltu ry  do m iasteczka, jak  n ik t 
przedtem . Mam tu  n a  myśli nauczycielkę p. W alerię Szalay-Groele, powieściopi­
sarkę i w ielką przyjaciółkę młodzieży szkolnej i pozaszkolnej. K iedy po kilku  la tach 
nieobecności w  Przecław iu zjaw iłem  się w  domu rodziców, rówieśnicy moi — a ta k ­
że starsza młodzież — opowiadali mi cuda o nowej nauczycielce, k tó ra  w  szkole 
powszechnej zajęła posadę . . 13.

W tej samej szkole uczył młody, przysto jny  nauczyciel z cudzoziem­
skim  nazwiskiem, Edw ard Groele. W krótce W aleria została jego żoną. 
Jak  dowiódł d r Stanisław  Brzozowski, p racow nik  Zakładu D okum entacji 
Oddziału PAN w Krakowie, nazwisko Groele znalazło się w Liber p ro­
m otorom  Univ. Cracoviensis „cum  bm om en” Em ilian Zygm unt .urodzo­
nego w Scihoelnanger koło Mielca. Pod da tą  25 c?zerwca 1910 otrzym ał 
tenże Z. E. Groele doktorat obojga praw  UJ. L ata spędzone w Przecła­
wiu były dla m ałżeństwa W alerii i Edw arda Groele w zasadzie szczęśli­
we, dopiero wybuch pierwszej w ojny światowej zakłócił na szereg lat 
ich spokojny los, bowiem Edw ard powędrował na wojnę, a W aleria 
z m atką Jadw igą — na tułaczkę po  południowym  tery to rium  byłego ce­
sarstwa Austro-W ęgier, w tym  także w zatłoczonym uciekinieram i z Ga­
licji stołecznym  W iedniu 14.

W yniszczająca i krw aw a pierwsza wojna światowa zakończyła się 
rozpadem imperiów i powstaniem  niepodległej, ograbionej przez byłych 
zaborców Polski. W ielkie potrzeby k raju , zwłaszcza zaś centralnych i za­
chodnich jego połaci w dziedzinie oświaty, tworzenie sieci szkół śred­
nich i kilku wyższych uczelni spowodowały, że W aleria i Edw ard Groelo- 
Wie w yjechali do Poznania, gdzie Edw ard objął stanowisko podinspekto­
ra szkolnego, a jego żona W aleria zaczęła uczyć w niedalekim  m iastecz­
ku M urowana Goślina. Pracow ała tam  bardzo krótko, po czym została 
zaangażowana w Poznaniu jako nauczycielka języka polskiego i histo-

Z okazji jubileuszu 40-lecia istnienia i działalności Państwowego 
Gim nazjum  i Liceum im. M. K asprzaka dyrekcja i młodzież szkoły do­
konali podsumowania wieloletniego dorobku. Ukazali św ietne tradycje, 
rozwój i zasługi tej szkoły dla ośw iaty i k u ltu ry  m iasta Poznania. 
W księdze pam iątkow ej wydanej z tej o k a z ji16 niejednokrotnie wym ie­
nia się nazwisko prof. W alerii Szalay-Groele; w arto na przykład zainte­
resować się zapiskam i dotyczącymi jej pracy z książką wśród młodzie­
ży byłego Gim nazjum  św. Jana  Kantego. We wspom nieniach absolwen­
tów czytamy:

13 Rkps wspom nień autoryzow any przez M. W ątróbską z Przecław ia — w  od­
pisie w archiw um  autora.

14 N otatn ik  w iedeński z adresam i osób, - z k tórym i W. Szalay-G roele u trzym y­
wała korespondencję — w  posiadaniu au tora .

15 Wg autobiografii W. S z a l a y - G r o e l e ,  Przebieg mojego życia.
16 1920 - 1960. Księga pam iątkowa. Jednodniów ka na 40-lecie Państwowego G im- 

n°zjum  im. św. Jana Kantego oraz L iceum  Ogólnokształcącego im. Marcina Kas­
przaka w  Poznaniu. Poznań 1960.

rii
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„Czytelnia uczniowska — założona była przez prof. Ujdę, później był jej opiekunem  
prof. Tomaszewski. W niższych klasach zakładała biblioteczki klasowe prof. Szalay- 
-Groele. F rekw encja .korzystających była bardzo żywa, do 24 uczniów dziennie” 17.

Tyle kronika. Natom iast w notatkach znajduje się taka uwaga:

„ . . .  Zam iłowanie do dyscyplin hum anistycznych było szczególnie żywe w  okresie 
dow ojennym , po w ojnie budził je wśród uczniów prof. Zem brzuski. Prof. W ładyka, 
prof. Szalay-G roele i prof. Tomaszewski w ym ieniani są jako ci, którzy wpoili wśród 
młodzieży zrozumienie dla piękna i czystości języka polskiego, skłaniając kilku 
z naszych kolegów do zainteresow ania się na studiach polonistyką . . . ” 18.

Ta dobra tradycja  p rzetrw ała do czasów po drugiej wojnie światowej, 
kiedy to założono Kółko Polonistyczno-Literackie i K lub Dobrej Książki.

Na lata  przeżyte w stolicy W ielkopolski przypadają praw ie w szyst­
kie sukcesy artystyczno-literackie W alerii Szalay-Groele, łącznie z w iel­
kim  sukcesem lib re tta  do opery Feliksa M arii Nowowiejskiego „Legenda 
B ałtyku”, jak  również nagrodam i za udział w konkursach organizowa­
nych przez W ydawnictwo K sięgarni św. W ojciecha „A lbertinum ” 19. 
P raw ie co roku ukazyw ała się drukiem  jakaś pozycja beletrystyczna lub 
popularna, co m iało w pływ  na poziom życia państw a Groelów, w m iarę 
już zamożnych, posiadających własny dom w dzielnicy Sołacz, m ałą ga­
lerię  obrazów i znaczny księgozbiór 20.

Nadszedł jednak wrzesień 1939 roku — upadek polskiej państw ow o­
ści, klęska polityczna i m ilitarna, ale nie zagłada narodu, k tó ry  od po­
czątku staw ił czoło najeźdźcy, tworząc podziemne s tru k tu ry  zbrojnego 
o p o ru 21. Zbrodnicze działania adm inistracyjne, policyjne i m ilitarne 
zm ierzały do szybkiego wyniszczenia narodu polskiego.

Wróg uderzył w pierw szym  rzędzie w  inteligencję, jako najbardziej 
wpływow ą w arstw ę narodu, inspirującą walkę z nazizmem. Należeli do 
niej W aleria i Edw ard Groelowie. W aleria znalazła się na liście pro­
skrypcyjnej; była przecież au torką książek o fabule skierowanej przeciw 
krzyżactw u, polityce zdrady i podstępu, wynarodowienia i okrutnego 
te rro ru  22. Nie widząc innej możliwości uratow ania swego życia, po przy­
m usowym  wysiedleniu z Poznania zaczęła od pierwszych m iesięcy woj­
n y  prowadzić życie konspiracyjne, często zm ieniając miejsce pobytu w 
południow ych rejonach tzw. Generalnego G ubernatorstw a '23. <

17 Ibidem , s. 191.
18 Ibidem , s. 210.
19 Np. w  konkursie „Przew odnika Ka-tolickiegto” III nagroda za powieść Sza­

tańskie złoto, osnutą na tle życia mieszczańskiego w  XV wieku. W tym  sam ym  kon- ( 
kursie G ustaw  M orcinek otrzym ał I nagrodę za powieść B yli dw aj bracia. -{

20 W spom nienia P io tra  Adamskiego, d ra Kazim ierza Nowowiejskiego i in. osób- ]. 
— w  posiadaniu au tora . *

21 Por. m. in.: W spom nienia m łodzieży w ie lk o p o lsk ie j...;  E. D ą b r o w s k i , '  
Szlak iem  „Jędrusiów”. W arszawa 1966, s. 131 (o uw olnieniu więźniów Polaków  W 
Mielcu).

22 M. in. powieści W orlim  gnieździe i B ohaterski Staszek. v
23 R elacja ustna W iktora Jadernego, P io tra  Adamskiego, K arola Groelego i in- 3:1
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2. „ J a s i ń s k a ” w l a t a c h  w a l k i  i o k u p a c j i
Zdając sobie spraw ę z zaciekłości wroga i wiedząc, że jest poszuki­

wana, przybrała pseudonim  „Jasińska”, nazwisko spotykane często nie 
tylko w rejonie Mielca, ale w  całej Polsce. Pseudonim  ten  chronił W ale­
rię  tylko przez stosunkowo- k ró tk i czas, gdyż Gestapo szybko ustaliło 
personalia au to rk i W  krzyżackich■ szponach i było na  jej tropie. Jednak  
specyfika ówczesnej sytuacji spowodowała, że osoby prześladowane, ści­
gane, c‘zy aresztow ane (mogły liczyć na w szechstronną pomoc ziomków. 
Tak było również z W alerią Szalay-G roele vel Jasińską, ukryw ającą się 
w  różnych wioskach nadw iślańskich, dających schronienie całym  grupom  
uciekinierów z W arszawy, Poznania i innych dużych m iast. Ponadto n a ­
leży podkreślić, iż sam  Mielec był podczas okupacji bardzo żywym  ośrod­
kiem  ruchu oporu, między innym i ze względu na filię Zakładów H einkla 
w  Rostocku 24, prowadzącą p race  rem ontow e dla potrzeb fron tu  wschod­
niego, oraz na  bliskie sąsiedztwo ogromnego poligonu w rejonie Dębicy
i Bliznę, skąd Niemcy w ystrzeliw ali próbne rak ie ty  strategiczne VI i V2. 
Ciągłe przem ieszczanie się jednostek W ehrm achtu, L u jtw a ffe  i e lita r­
nych form acji SS, liczne działania oddziałów partyzanckich różnych 
ugrupowań politycznych, zwłaszcza samodzielnej g rupy  bojowej pod naz­
w ą „Jędrusie” — wszystko to dezorientow ało zarówno hitlerow ską poli­
cję bezpieczeństwa, jak Gestapo i inne form acje represjonujące Polaków, 
Żydów i członków innych narodowości, k tórzy żyli lub  przebyw ali w za­
kolu Wisły, Wisłoki, Brnia i Sanu 2S.

Ludność polska, przyjm ując w ysiedleńców z Poznania i innych m iast 
W ielkopolski, z W arszawy i Lubelszczyzny dawała dowód braterskiej w ię­
zi i wielkiego ducha patriotyzm u, rezygnując z wygód na rzecz 'pozba­
wionych mieszkań współrodaków. U kryw anie poszukiw anych przez N iem ­
ców polskich pażtiriotów było trak tow ane jako  obowiązek, przynoszący 
■moralną satysfakcję i pew ien stopień dum y narodow ej. Zaw iązyw ały się 
tr*wałe więzi między rodzinam i w ysiedlonych a m iejscow ym i m ieszkań­
cami, k tóre pozostały żywe także po wojnie.

W Mielcu i jego okolicach działał Zielony Krzyż, którego kierow nicz­
ką była Aniela Swietlicka, córka działacza ludowego, którego pozbawio­
no życia za lewicowe poglądy. Sw ietlicka pracow ała w Oddziale Spół­
dzielni „Społem ” w  Mielcu, a w  jej pryw atnym  m ieszkaniu znajdował 
się punk t kolportażu prasy podziem nej, obejm ujący zasięgiem działania 
pow iaty mielecki, dębicki i tarnobrzeski. B arbara M atusowa „K w iat­
kow ska” w swej książce Na partyzancki poszły bój podaje wspaniały 
przykład bohaterskiej postaw y sióstr Zielonego K rzyża z nadw iślań­
skiej wsi Surow a — K atarzyny  i Cecylii Pezda. Obydwie zginęły zam or­
dowane przez hitlerow ców , k tórym  nie powiodła się akcja przeciw  p a r­
tyzantom  z Batalionów Chłopskich. Obie kobiety, k łu te  bagnetam i i bite 
kolbam i karabilnów, n ie w ydały m iejsca oddalenia się oddziału, a naw et 
staw iły  czynny opór: Cecylia Pezda uderzyła Niemca m otyką w głowę,

21 Nazwę Polskich Zakładów  Lotniczych w  Mielcu po ich zbom bardow aniu 2 
W rześnia 1939 r. i zajęciu, okupant zm ienił na Vereinigte Ost W erke  oraz Flug- 
'Zeugwerk Mielec. ■

25 E. D ą b r o w s k  i, op. cit.
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izaś K atarzyna wydobyła spod odzienia p isto let i całą serię skierow ała 
w brzuch prześladowcy, kładąc go trupem . Obydwie zginęły od serii 
niem ieckich peemów.

Z relacji jednego z bardziej czynnych uczestników ruchu oporu w la ­
tach hitlerow skiej okupacji na  teren ie GG Stanisław a Doliny (pseudo­
nim  „Ignac”) w ynika, iż w  Mielcu, Dębicy i  okolicach działały silne g ru ­
py partyzanckie oraz Tajna O rganizacja Nauczycielska. Przytoczm y je ­
den z charakterystycznych  fragm entów  relacji „Ignaca” :
„ . . .  Na teren ie obozu SS w  Pustkow ie w yróżnił się w  w ykonyw aniu akcji sabo­
tażowych Gruszczyński pseudo „Sęp”, były artysta  opery poznańskiej, k tóry był 
tłum aczem  w  sztabie obozu. Spalił on za pomocą term itów  dwa garaże z ośmioma 
samochodami oraz w ykonał w yrok śmierci na oficerze SS  n iejakim  Schwarzu, a w  
roku  1942 spalił magazyn mundurów., S tanisław  Mróz (pseudonim „F ranek”) w y­
specjalizował się w  produkow aniu tzw. trójszpiców  z ostrym i końcami, które roz­
rzucane po szosach, powodowały przebijanie opon samochodów arm ii niemieckiej 
(WH). Społeczeństwo M ieica chętnie udzielało pomocy w  przechow yw aniu m ate­
riałów  sabotażowych, w ystarczy wym ienić dla przykładu choćby p. Olszewskiego, 
czy U rbaniaka, którzy często w  swoich sklepach je  przechow yw ali..

Tych parę epizodów, w ybranych spośród setek różnych przejaw ów  
w alki z w rogiem  podczas U w ojny  obrazują nam , w  jakich- w arunkach 
żyła i działała W aleria Szalay-Groele, łączniczka organizacji podziem nej, 
ko lporterka „bibuły”, zm ieniająca często trasy  swoich „podróży służbo­
wych” —  po południow ej Polsce. Niech przem ówi bezpośredni świadek 
tej działalności a u to r artykułów  z h istorii m edycyny, dr med. Teodor 
Cienciała, wspomina:

„ . . .  Z panią W alerią Szalay-G roele zetknąłem  się w  jesieni 1944 roku. Po zakoń­
czeniu badania i zaordynow aniu leków w yw iązała się między nam i rozm owa to ­
w arzyska, nacechow ana duchem  patriotycznym . Zrozumiałem, że m oja pacjen tka 
spełnia ważną rolę w  pracy konspiracyjnej. Nie podając bliższych szczegółów, za­
pytała mnie, czy jej stan  zdrow ia pozwoli na odbycie dość uciążliwych m ar­
szów . . 20.

W fabrycznym  czasopiśmie W SK PZL Mielec ,„Głos Załogi” m. in. 
czytamy:
„Rok 1943 . . .  T erro r hitlerow ski szaleje, mimo iż żelazna pięść faszyzmu skruszyła 
się o m ury S talingradu. Psy gończe, odziane w  ciemne m undury  żandarm ów  węszą 
i tropią, szukają staruszk i — groźnej d la  hitlerow skiego reżim u. W aleria Szalay jest 
żołnierzem  ruchu oporu. Przewozi broń  i ko lportu je prasę. Pewnego dnia stanęła 
oko w  oko z żandarm em , k tóry  przyszedł ją  aresztow ać. Złym spojrzeniem  obrzucił 
srebrnow łosą staruszkę, k tóra stainęła w  drzw iach m ieszkania. Ręka d raba spo­
częła na zam ku kabury. Ruch był jed n o zn aczn y ... Równocześnie wycedził przez 
zęby: ’ . . .  Wo i s t . . .  Jasieńska?’ . . .  S taruszka spojrzała swymi jasnym i, bladym i 
n iem al oczyma ii odważnie odrzekła: 'Zaraz ją  zaw o łam .. /  Znikła sprzed oczu zbira 
i więcej się nie pokazała, aż po zakończeniu w ojny” 27.

28 R elacja ustna i wsipormiienie d ra  med. Teodora Cie*nciały. 
27 „Głos Załogi” n r  8/445 z dn ia 27 m arca 1966 r.
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Inne w artościow e zezinanie złożył długoletni m ielecki fotograf i dzia­
łacz społeczno-kulturalny W iktor Jaderny , k tó ry  w  dzasaich okupacji n ie ­
m ieckiej nie tylko w ykonyw ał setki fałszywych K ennkart, ale także 
udzielał schronienia w ielu ściganym  i poszukiw anym  uczestnikom  ru ­
chu oporu. Zaświadczył m iahowicie, iż pewnego dn ia  do jego labora to ­
rium  wpadło Gestapo z krlzykiem: .„ . . .  Gdzie ta Groele? . . . ” Jaderny  
tłum aczył, że znajdująca się w  ate lier kobieta, to nie „Groele” , tylko 
siostra jego ż o n y . . .

W spom niany uprzednio ks. Feliks Podgórniak często rozm aw iał z W a- 
lerią „Jasińską”, zwła'stz<fea w takich chwilach, k iedy oczekiwano w ięk­

s z e j  akcji ze strony  Niemców, w ypraw iających się na podmielecką wieś 
w celach rekw irow ania tzw. kontyngentu  — zboża, ziem niaków, bydła
i innych dóbr. O strzegał wówczas ksiądfe proboszcz parafii w Rzędzia- 
nowicach, by pan i „Jasińska” sizybko opuściła tę miejscowość, bo grozi 
jej aresztow anie. Ksiądz ten n ieraz okpił niem ieckich żandarm ów, m. in. 
uk ry ł dzrwony, a oddał m aleńką sygnaturkę, k tó ra  nie m iała większej 
w arto śc i28.

W aleria Szalay-Groele przeżyła także niebezpieczną chwilę w pocią­
gu ostobowym, jadącym  z Bochni do B rzeska koło Tarnowa. Ścigana 
przez straż  kolejoWą, tzw. Bahnschutzów  za przewożenie ta jnych  gaze­
tek zdołała wyskoczyć z pociągu podczas zwolnionego biegu nie n a ra ­
żając życia i przewożonego bagażu. Zważywszy jej już podeszły wiek 
należy uznać, iż była zdeterm inow ana i odważna. O przeżyciach tru d ­
nych la t II w ojny w spom inała z uśm iechem  i swoje niew ątpliw e szczę­
ście przypisyw ała brąlzowemu talizm anowi, k tó ry  nosiła zawsze pod 
W ewnętrzną stroną podniszczonego kożucha z charakterystycznym , du ­
żym kołnierzem . Talizman ten m iał k sz ta łt brązowego k rążka  z .wyrytą 
na aw ersie symboliczną rośliną wokół k tó re j w idniały lite ry  nie odczyta­
nego przez specjalistów  orien talistyk i tekstu . W aleria tw ierdziła, iż 
talizm an ten jest pam iątką z W ęgier i n ie wiadomo, jakie są jego po­
czątki.

W aleria Szalay-Groele szczęśliwie zdołała przeżyć lata  w ojny i docze­
kała chw ili wyzwolenia k raju . Przeżycia okupacyjne i ciągłe przenosze­
nie się z m iejsca na m iejsce w napięciu i strachu  przed aresztow aniem  
nadw erężyły jej siły fizyczne i duchowe. Do stanów depresji i choroby 
nerwowej przyczynił się też fak t nieobecności jej męża, Edw arda Groele, 
którego wojenne losy, niestety, znalazły finał w buchenw aldzkiej k a ­
towni.

Na pow rót męża czekała W aleria kilkanaście lat; nie wierzyła, iż zgi­
nął i n igdy nie wróci. Zm arła 4 m arca 1957 roku w w ieku 84 lat; jedna 
z ostatnich poetek i autorek Młodej Polski pochowana została uroczyście
i z honoram i na Cm entarzu W ojskowym w Dębicy, gdzie m ieszkała przy 
Ul. Kolejowej n r 14 29.

Zgon jej odnotowali niektórzy kronikarze prasy  krajow ej, podkreśla­
jąc jej udział w  walce o wolność ojczyzny w  latach hitlerow skiej oku­
pacji.

23 Wg ks. F. P odgóm iaka — por. przypis 8.
29 Relacja pisem na m gra S tanisław a M itki, dożywotniego opiekuna W alerii Sza- 

tay-Groele w  Dębicy oraz zaw iadom ienie o śm ierci i pogrzebie — w  posiadaniu 
F»utora.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1986 \ Instytut Zachodni



90 M ateriały

3. Ż y c i e  i p a t r i o t y c z n a  d z i a ł a l n o ś ć  E d w a r d a  G r o e l e

Urodził się dnia 2 listopada 1885 roku w miejscowości nadwisłoczań- 
skiej Pławo, wsi ongiś uprzyw ilejow anej przez króla Stefana Batorego, 
gdyż werbowano z niej żołnierzy do piechoty łanowej. Rodzina Groelów 
pochodziła z osadników, przybyłych do pow iatu mieleckiego na początku 
XIX wieku. Szybko ulegli procesowi polonizacji w w yniku zaw ieranych 
m ałżeństw  z córkami gospodarujących tam  rdzennych Polaków. Nazwisko 
Groelów jest w tych okolicach często spotykane o czym świadczą też in ­
skrypcje nagrobne na cm entarzu parafialnym  w B orow ej30. Członkowie 
rodu pracow ali nie tylko w gospodarstwach rolnych, ale także w innych 
zawodach, gdzie w ykazyw ali dużą sumienność i dokładność.

Ojciec Edwarda, Jan  Groele, zajm ował się pracą na roli, m atka K a ta ­
rzyna, z domu Spring, była gospodynią i pomagała mężowi. Młody 
Edw ard po ukończeniu szkoły ludowej został oddany do Tarnowa na  dal­
szą naukę, k tó rą  kontynuow ał przez kilka lat, wieńcząc szkolne trudy  
otrzym aniem  dyplomu m aturalnego (z pobytu w c.k. gim nazjum  docho­
wało się kilka re la c ji31 dotyczących m. in. pomysłowości Edwarda, w ja ­
ki sposób otrzym yw ać zasiłki pieniężne z rodzinnego domu).

Edw ard był bardzo dowcipny, żywy i inteligentny, trudności w nauce 
praw ie nie miał; po ukończeniu gim nazjum  w ybrał zawód nauczycielski. 
Pracow ał przez pewien czas w 4-klasowej szkole ludowej w  Przecław iu 
w powiecie mieleckim, gdzie poznał W alerię Szalayównę —  znaną już 
wówczas autorkę zbioru legend dla młodzieży Nasze warownie i grody 32.

Trzeba wspomnieć, iż różnica w ieku pomiędzy W alerią a Edw ardem  
była znaczna, ale wówczas wzgląd ten nie wchodził w rachubę przy za­
w arciu związku m ałżeńskiego33. Po ślubie' Edw ard zaczął przygotow y­
wać się do złożenia egzaminów kw alifikacyjnych na nauczyciela szkół 
średnich. W sierpniu 1914 roku został zmobilizowany do 40 P ułku  P ie ­
choty austriackiej i odbywał kam panię w ojenną pełniąc funkcję pisarza 
w sztabie oddziału. Owocem m ałżeństw a Edw arda i W alerii Groelów było 
jedyne dziecię, k tó re  zmarło jeszcze w  Przecław iu wkrótce po urodze­
niu. Ciężka i przew lekła choroba W alerii była powodem braku potom ­
stwa.

W lu tym  1918 roku Edw ard Groele został reklam ow any przez władze 
szkolne i powrócił do pracy w szkolnictwie na poprzednie stanowisko 
nauczyciela w Przecław iu. W aleria — z powodu złego stanu zdrowia ■— 
zajęła się tylko prowadzeniem  domu. W 1919 roku Edw ard objął pracę 
w Inspektoracie Szkolnym  w Poznaniu z obowiązkiem wizytowania szkół 
w 'pow ia tach  Poznań, Śrem  i Środa. W aleria, po krótkim  okresie pracy 
w 'M urow anej Goślinie, zauważona została jako dobra nauczycielka przez 
znawcę ludzi i organizatora G im nazjum  na Wildzie dra Jarosław a W ita 
Opatrnego, k tó ry  zatrudnił ją jako nauczycielkę historii i języka pol­
skiego.

i 30 Wieś Pław o, miejsce urodzenia Edw arda Groele, należy do para fii rzym sko- 
-katolickiej w  Borowej.

31 M. in. relacja  nauczycielki W ładysławy Buławy, obecnie już nieżyjącej.
,32 Nasze warow nie i grody. T. I - I I .  Lwów 1912; zob. też Katalog an tykw arycz­

n y . S, K am iński, Cracovia 1978. z. 4.
33 Zapis w  Księdze zaślubionych P ara fii NMP w P rzecław iu T. II, s. 99, poz. 5.
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Kiedy W aleria i Edw ard Groele m usieli opuścić Poznań, przybyli w 
listopadzie do rodzinnych stron Edwarda, do Pław a. Okupanci h itlerow ­
scy, sugerując się cudzoziemskim brzm ieniem  nazwiska Edwarda oraz 
łudząc się, że będzie można Groelego wpisać na volkslistę, zaproponowali 
anu objęcie stanow iska Schulinspektora  p rzy  tzw . Landkom isarzu  w Miel­
cu. Edw ard długo nie mógł zdecydować się na przyjęcie tej funkcji, bę­
dąc człowiekiem praw ym  i dobrym  patrio tą. Początkowo propozycję n a ­
w et odrzucił, ale ponieważ zachodziła obawa iż stanowisko to obejm ie 
Niemiec i pogorszy w ten sposób sytuację szkolnictwa, uległ namowom 
innych kolegów-nauczycieli i w yraził zgodę. Decyzja Edw arda Groelego 
m iała wielkie i doniosłe znaczenie dla losu w ielu nauczycieli z powiatów 
mieleckiego i dębickiego, gdyż cała działalność Groelego —• jak mówią 
świadkowie — zm ierzała do tego, by jak najm niej krzyw dy działo się 
nauczycielstw u ze strony bezwzględnego okupanta, a nadto, by w m iarę 
możliwości deformować i osłabiać ciosy okupanta bezpośrednio w ym ie­
rzone w szkolnictwo przez „w ładze” niemieckie. Tę podwójną rolę pseu- 
dolojalnego urzędnika i dobrego patrioty, szczerego Polaka grał Edw ard 
Groele do jesieni 1943 roku, kiedy został aresztow any w Dębicy przy 
ul. J. Kraszewskiego, po rew izji przeprow adzonej w m ieszkaniu służbo­
wym, gdzie Gestapo stwierdziło widoczne ślady jego konspiracyjnej dzia­
łalności. W ywieziony do obozu w Buchenwaldzie, po paśmie udręczeń i u- 
pokorzeń, Edw ard Groele został zamordowany 5 stycznia o godzinie 6.00 
rano 34.

4. E d w a r d  G r o e l e  w  o p i n i i  w s p ó ł t o w a r z y s z y  p r a c y
i w a l k i

W 1932 roku ówczesne M inisterstw o W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego zorganizowało w  W arszawie ku rs  dla pracow ników in-.. 
spektoratów  celem zapoznania ich z projektam i nowych program ów oraz 
z m etodam i wcielania ich założeń w praktykę. Było to konsekwencją 
ustaw y w ydanej 11 m arca 1932 roku o ustro ju  szkolnictwa. W kursie 
brało udział w ielu przedstaw icieli adm inistracji szkolnej z terenu  całego 
kraju , m. in. uczestnikiem  był inspektor Edw ard Groele. Już wówczas — 
jak relacjonuje w swoich wspom nieniach inny uczestnik ku rsu  — P io tr 
Adamski — inspektor szkolny pow iatu mieleckiego —  Edw ard Groele 
wyróżniał się korzystnie na tle całego zespołu: często wnosił do dyskusji 
ciekawe, wielce oryginalne pomysły, możliwe jednak do przeprow adze­
nia w praktyce. Chętnie przyjm ow ał do opracowania tem aty  wyłaniające 
się z treści prowadzonych zajęć. P. Adamski podkreśla również, że in ­
spektor Edw ard Groele lubił swoje w ystąpienia w dyskusji okraszać cel­
nym  hum orem , stąd grem ium  słuchaczy bardzo lubiło, gdy zabierał glos. 
Na podstawie wspom nień krew nych Edw arda podajem y kró tką  jego cha­
rak terystykę 35. Był wysokim, dobrze zbudowanym  m ężczyzną o ciem­
nych, bystrych oczach, zaś ze sposobu poruszania się i gestykulacji moż-

34 A m tsarztliche Todesbescheinigung. Odplis P aństw . Biuro N otarialne w  Raw i­
czu, n r  repert. 1280/55. Odpis akitu zgonu Edw arda Groelego — w  posiadaniu a u ­
tora.

85 R elacja K arola Groele i in. osób.
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na było wnioskować o żywym  tem peram encie. Towarzyski savoir vivre  
Edw arda był bez zarzutu, a naw et ujaw niał pewne właściwości sfer w y­
żej postawionych w hierarchii społecznej. Odznaczał się zdrowym  roz­
sądkiem  i bardzo trzeźw o oceniał fakty. Edw ard nie m iał trudności w  o b ­
cowaniu z nauczycielstw em  oraz kierow nikam i szkół, k tóre system atycz­
nie wizytował. Był łubiany i szanowany przez podwładnych, w  K urato ­
rium  O kręgu Szkolnego zaś m iał opinię zdolnego, sumiennego i zdyscy­
plinowanego pracownika.

Od czasu do czasu odwiedzał rodzinę w Pławie. Gdy przyjeżdżał z od­
ległego Poznania, nie omieszkał odwiedzać kolegę — inspektora P iotra 
Adamskiego, k tó ry  po latach  żywo wspomina te odwiedziny:

. .  Poznański mój kolega odw iedzał rodzinę w  okolicy Mielca w  okresie fe,ryj 
zimowych lub letnich. Czasem w stępow ał do b iu ra  Inspek to ra tu  Szkolnego n a  po­
gaw ędkę ze mną. Rozmowy toczyły się n a  różne tem aty . Dowiedziałem siię z nich. 
że powodzi m u się m ateria ln ie  dobrze, że stosunki z w ładzam i i w spółpraca z nau­
czycielstwem  układały  się zupełnie dobrze, z czego kol. Groele był zadowolony. 
P aństw o  Groelowie posiadali obszerną bibliotekę i  w artościow e obrazy m alarzy 
polskich i obcych. P row adzili życie towaęzskie w  dość szerokim  zakresie .” 30

Po przybyciu do Mielca i objęciu stanow iska Schulinspektora  przy 
Landkom isarzu  — Edw ard rozpoczął swą owocną i w ielokierunkową 
działalność. W krótce pow stała ta jna  Powiatowa Kom isja Oświaty i K ul­
tury , k tórej przewodniczącym  został wspom niany P io tr Adamski, p racu­
jący jako nauczyciel w  szkole powszechnej. K ierow nikiem  7-klasowej 
Szkoły Męskiej zwanej ,,Pod Zegarem ” w Mielcu był Stanisław  B ier­
nacki. Inspektor Groele bardzo często kontaktow ał się i współdziałał 
z PKOiK za pośrednictw em  swej żony W alerii, łączniczki organizacji p a r­
tyzanckiej. Nie można podać bardziej trafnej charakterystyki, jak ta. 
k tó rą  zawiera wspomnienie P io tra  Adamskiego:

. .  Zawsze chętny i 'obowiązkowy, oddaw ał spraw ie ta jnego  nauczania duże 
usługi, a wszystkich nauczycieli, biorących udział w  te j akcji darzy ł życzliwością 
d roztaczał mad nim i dyskretną opiekę, często ostrzegał, b ron ił i chronił, jak  
m ó g ł. . . ” 87

Inne wspomnienie kol. Borowiczowej uzupełnią ten  aspekt jego działal­
ności:

„. . .  M ieszkaliśmy w tedy w  Czermilnie. Mąż, ja k a  były oficer W ojska Polskiego, 
uk ryw ał się przed Niemcami. Pew nego dnia otrzym aliśm y karteczkę te j treści: 
»Wiej, kolego, bo Gestapo jest n a  tw oim  tro p ie . . ,«  — To inspektor Groele przy­
słał tę  wiadom ość um yślnym  posłańcem  z Dębicy. Później kazał mi co tydzień przy­
jeżdżać po inform ację, czy jeszcze mąż m a się nadal ukryw ać. Dopiero po roku cza­
su m ąż mógł śm ielej patrzeć n a  ś w ia t . . . ” 38

W izytacje szkół przeprowadzone przez E. Groelego staw ały się nieza­
pom nianym  przeżyciem  dla nauczycieli-Polaków i dziatwy szkolnej. Zm ar-

88 R elacja P. Adamskiego w  posiadaniu autora.
37 R elacja P. Adamskiego, R. O chalika, S. K am udy. 
•18 W posiadaniu au to ra .
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ły przed paru  la ty  były kierow nik szkoły w Tuszowie Narodowym  (mniej- 
scowości, w k tó re j urodził się W ładysław Sikorski), współzałożyciel To­
w arzystw a Miłośników Ziemi Mieleckiej — Tadeusz Lubaska tak  wspo­
m ina przybycie inspektora Groele do jego szkoły:

„ . . .D n ia  15 X  1942 roku  i[...] inspektora zauw ażyłem  w  podwórzu, jak  szedł 
od strony lasu  tuszowskiego drogą polną. Początkowo n ie  mogłem go rozpoznać. 
Gdy przyszedł n a  podwórze m iał no g aw k i. spodni mocno podkasane, a bu ty  bardzo 
zroszone. Było to  rano przed godziną siódmą. Poprosiłem  go do m ieszkania, gdzie 
się um ył a żona przygotow ała nam  śniadanie; my w ym ieniliśm y z sobą pewne in ­
form acje, k tóre oczywiście nie były o nauczaniu. Było to już po aresztow aniu obu 
W iniarzów za gazetkę „Odwet”, więc należało być ostrożnym  i pam iętać o haśle 
w tedy aktualnym : „Czuj duch!” Przypom inam  sobie, że to  hasło inspektorow i przy­
pomniałem, n a  co on jakoś sm utno się uśm iechnął. M iał zawsze miły, u jm ujący 
uśmiech, cichy, m iękki głos, przyjacielskie w ejrzenie. Cieszył się, że n ie  upadam y 
na duchu.

Po w izytacji, około godziny dziesiątej, pożegnaliśmy się mocnym, znaczącym 
uściskiem  dłoni i  nie odprowadziłem  go poza bram kę (jak zwykle to czyniłem wobec 
gościa), aby nie wzbudzać żadnych podejrzeń. A później nadeszła ta  hiobowa w ia­
domość! . . .  Żal m i go bardzo. Cześć jego pamięci! . . 39

A oto relacja b. nauczycielki Szkoły Podstaw owej w Babulach H en­
ryki Fron, k tóra również doskonale zapam iętała w izytację swej jednokla- 
sowej szkoły.

„ . . .  Gdy wspom inam  sobie czasy 'okupacji łiiemiedkiej, nasuw a m i się postać 
inspektora Edw arda Groele. Uczyłam wówczas w  szkole jednoklasow ej w  Babulach. 
W iedziałam, że raz w  tygodniu przyjeżdża do Mielca polski inspektor i m iałem  tę  
w ielką przyjem ność, m ieć go u siebie n a  w izytacji. Inspektor [ .. .]  dowiedział się, 
że w  B abulach uczy znajom a ich rodziny, w stąp ił w ięc do m ojej szkoły. P rzyw itał 
m nie i dzieci serdecznie. P am iętam  jego tw arz  szczerą i  przyjem ną. Skorzystałam  
dużo z jego rad, gdyż m ając 'tylko jeden  elemenltarz i  trzy  czytanki, borykałam  się 
z w ielkim i trudnościam i. L ubił widocznie poezję, słuchał z zainteresow aniem  w ier­
szy recytow anych przez dzieci1, a po w izytacji podziękował mi, że mimo takich  
trudności dzieci dobrze czytały i prosił, żeby dzieci dużo w ierszy uczyły się na 
pamięć.

Potem  jeszcze w  m ieszkaniu przy herbacie upłynęła godzina w  m iłym  n a ­
stro ju .” 40

Działalność konspiracyjna Edw arda Groelego nie ograniczała się tylko 
do ostrzegania zagrożonych nauczycieli, czy zbierania inform acji p rzy ­
datnych organizacjom  podziemnym. W m iarę nadarzających się okazji 
niszczył dokum enty kom prom itujące Polaków lub sporządzał odpisy bar­
dzo ważnych papierów obciążających kogoś osobiście; np. w powiecie dę­
bickim działał niebezpieczny konfident Gestapo, k tó ry  donosił h itlerow ­
com o posunięciach Polaków. Edw ard Groele sporządził odpis jego rapo r­
tu, zawierającego wykaz nazwisk osób z konspiracji i zagrożonych aresz­
towaniem. Odpis ten przekazał oddziałowi partyzanckiem u, k tó ry  zlikwi­
dował zdrajcę.

39 W spom nienia T. L ubaska w  posiadaniu autora.
40 R elacja H. P ron  w  posiadaniu autora.
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Inną form ą pomocy inspektora dla nauczycielstw a były jego starania 
o pomoc m aterialną: obuwie, odzież, lub k a rtk i żywnościowe. Również 
inspektor Groele przyczynił się do uruchom ienia Spółdzielni Nauczyciel­
skiej pod nazwą „Ogniwo” w Mielcu 41, gdzie oprócz sprzedaży produktów  
spożywczych, książek i przyborów  szkolnych i biurow ych odbywały się 
zebrania Pow iatow ej Komisji Oświaty i K u ltu ry  i znajdował się stały 
punkt łączności z nauczycielam i prowadzącym i tajne kom plety. Na dobrą 
organizację pracy tej spółdzielni, na jej ruchliwość i funkcjonalność duży 
w pływ w yw ierał inspektor Groele, m ający liczne i bardzo rozgałęzione 
kontakty, k tóre ułatw iały  zainteresow anym  wiele spraw .

Jak  wspom inał P. Adamski, prow adzący w Mielcu tajne nauczanie 
w latach 1939 - 1944, inspektor Groele nam aw iał go do objęcia kierow ni­
ctw a dw uletniej szkoły handlow ej, k tóra m iała powstać w Mielcu. In ­
spektor uważał, że jako kierow nik będzie m iał łatw iejszy kontakt z mło­
dzieżą, bezpośredni w pływ  osobisty, a co najw ażniejsze, że uczęszczanie 
do tej szkoły uchroni uczennice i uczniów od wywiezienia do Niemiec. 
Szkoła m iała podlegać m iastu, a program y i finanse m iały być zdobyte 
przez nas. N iestety — wróg nie s p a ł . . .  W krótce potem  Gestapo wpadło 
na trop  żony inspektora, W alerii, k tó ra  ścigana w pociągu — jak już 
wspomniano — zdołała się uratow ać ucieczką, ale podejrzenie o w spół­
pracę z podziemnym ruchem  oporu skierowano na Edwarda. W krótce 
przeprowadzono rew izję w jego m ieszkaniu w Dębicy i późną jesienią 
1943 roku Edw ard Groele został aresztow any. Jako „szczególnie szkodli­
wy dla interesów  Niemiec” został wywieziony do Buchenwaldu.

Życie, działalność literacka i ku ltu ra lna  W alerii Szalay-Groele oraz 
jej męża Edw arda Groelego, ich udział w ruchu oporu podczas okupacji 
hitlerow skiej, wreszcie śmierć za polską spraw ę —  to w ystarczająco waż­
kie argum enty, by społeczeństwo nasze na zawsze utrw aliło pamięć tych 
dwojga dzielnych i odważnych ludzi, dających świadectwo niespożytej 
żywotności narodu i dowód jego nieugięcia się przed b ru talną przemocą, 
barbarzyństw em  i cynizm em  hitlerowskiego najeźdźcy. Męczeńska śm ierć 
Edw arda Groelego —  to ty tu ł do sławy, przede w szystkim  zaś — pam ię­
ci, albowiem w latach najcięższej próby, kiedy można było stoczyć się 
na dno kolaboracji z wrogiem lub wydać mu bezpardonową walkę, E d­
w ard  Groele w ybrał zgodnie z sumieniem  tę drugą ewentualność. N ie­
jednokrotnie czynniki społeczne i władze m iast zastanaw iają się, jakie 
nazw y w ybrać dla nowych ulic i pasaży w osiedlach nie wiedząc o tym , 
że historia naszego narodu podczas drugiej w ojny światowej dostarczyła 
obfitego zestawu nazwisk bohaterów, k tó rzy  walczyli i ginęli za ojczy­
znę —  im należą się pom niki i u trw alenie toponimiczne. W aleria Szalay- 
-Groele — zarówno w Mielcu, jak i niedalekiej Dębicy — od kilkunastu  
la t jest patronką ulic Mielca i Dębicy, ale czy nie w arto by nadać Zbior­
czej Szkole Przecław ia i Gminy Przecław  jej imienia? Wszak tam  sze­
rzyła oświatę wówczas, gdy nazw y Polski nie było na m apach zaborców.

41 R elacje ustne Eugeniusza Dębickiego (księgarza w Mielcu) i S tanisław a K a- 
m udy (członka Zarządu Sp-mi „Ogniwo”) w  posiadaniu au tora1.
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Tam  uczyła polskiej mowy i polskiej pieśni. W aleria Szalay-Groele pow­
tarzała niejednokrotnie znam ienne słowa: „Nie ma sławy większej nad 
um iłowanie ojczystego k ra ju  . . Również Ziemia W ielkopolska ma dług 
wdzięczności wobec tej zasłużonej pisarki, k tóra dwadzieścia la t praco­
wała w m urach szkolnych Poznania, wszczepiając młodzieży ducha pa­
triotyzm u i obowiązek um iłowania ojczystej ziemi.

W Ł A D Y S Ł A W  M. W ITE K
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